
G A Z E T A

Wielkiego X ięstw a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarni N adw om ey W . Dekera i Spółki. — R edaktor: A ssessor'JRaabski,

JW 37. — W Środę dnia 10. Maja 1826.

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.

Z  B e r l i n a  dnia 6 . Maja.
Król. Francuzki M arszałek i nadzwyczay- 

ny Poseł przy dworze Rossyiskim, Xiąźę R a ­
g u s y ,  i G enerał-M ajor w iego orszaku, P od- 
hrabia T a l o n ,  odiechali do D rezna.

Przybyły tu z Paryża Xi$źę Jędrzey G a l i ­
c z  y n ,  tudzież K ról. H iszpański M inister 
Stanu i nadzwyczayny P o se ł przy C. Rossyi- 
ekira dworze, Xi$źę S a n  C a r l o s ,  odiechali 
do Petersburga.

W  nocy z 3 9 . n a  3 0 . K w ietnia um arł tu na 
konsumcy^ C. Rossy iski Pułkow nik i A djutant 
ekrzydłowy A l e x a n d e r  F i l i p o w i c z  von  
E s s e n .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e *
Z  W a r s z a w y  dnia 4 . Maja.

W  tych dniach przeiechał tędy Szambelan 
Króla Neapolicańskiego Xi$źę B utera, w po­
dróży do Petersburga.

Zdanie sprawy o pracach naukowych towarzystwa 
królewskiego warsz. przyiaciół nauk, z  osta~ 
tnicli łat czterech, 1821, 1822, 1823, 1824; 
napisane przez Stanisława S t a s z i c a  , M i­
nistra S tanu , Prezesa tegoż towarzystwa, 
przed iego zgonem, który nastąpił w  dniu 
20. Stycznia 1826. roku.

( Ciąg dalszy.)
„Professor botaniki w królew skiej szkole 

główney w arszaw skiej, członek towarzystwa,
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S z u b e r t ,  w ypracow ał m onografią so sn y  po-
s p o l i t e y .  W  tey o p i s a w s z y  i s t o t n i e y s z e  czy­
śc i  i ey  z e w n ę t r z n e g o  i w e w n ę t r z n e g o  s k ł a d u ,  
p r z y s t ą p i ł  d o  r o z b i o r u  n a s i e n i a ;  w y k a z a ł  i e -  
g o  d o b r o ć ,  d o y r z a ł o ś ę ,  c za s  s a d z e n i a  g o ,  l u b  
z a s i e w a n i a ;  d a l e y  ś l e d z i ł  w y c h o d z ą c ą  z  z i e ­
m i  k r z e w i n ę ,  i i ey  w z r a s t a n i e  w  d r z e w o ,  —  a 
xv teifi w y k a z u i e  m i a r y  o z n a c z a i ą c e  r ó ż n e  p o ­
r y  w ie ’ku.  P o t e m  m ó w i  o w p ł y w i e  g r u n t u ,  
św ia t ł a  i c i e n i a  n a  d r z e w  r o z r a s t a n i e ;  n a k o -  
n i e c  p o d a i e  z a sa d y  u p r a w y  l a s ów  s o s n o w y c h ,  
i a k o  n a l e ż ą c y c h  d o  r z ę d u  p i e r w s z y c h  n a y u ź y -  
t e c z n i e y s z y c h  z i e m i o p ł o d ó w  n a s z e y  z i e m i ,  
o p a t r u i ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w  p o t r z e b y  i w y g o ­
d y ,  s k ł a d a i ą c y c h  n a y z y s k o w n i e y s z ą  g a ł ę ź  z e ­
w n ę t r z n e g o  h a n d l u .  D o  t ey  r o z p r a w y  z a ł ą ­
c z y ł  w p o ź n i e y s z y m  cz a s i e  a u t o r  n i e k t ó r e  
o d m i a n y ,  i p o c z y n i ł  w ie l e  w a ż n y c h  d o d a ­
tków.  T ę -n ż e  p i s a r z  w y p r a c o w a ł  w a ż n e ,  bo  
u z u p e ł n i o n e  o s k ł a d z i e  n a s i o n  d z i e ł o .  Z  t ey  
p r a c y  o k a z u i e  s i ę ,  i ż  z w szy s t k i ch  z n a m i o n ,  
k t ó r e  z n a y b u i ą  s i ę  w o r g a n a c h  r o ś l i n n y c h ,  
b o t a n i k a  n i e  iria s t a l s z y c h ,  p e w n i e j s z y c h  n a d  
te', k t ó r e  p o d a i ą  n a s i o n a ,  l ą p r a c ą  n i e  ty lko  
z b o g a c i ł  n a r o d o w ą  l i t e r a t u r ę ;  n i e  t y lko  p i e r ­
w szy  z a p r o w a d z i ł  w  o y c z y s i y m  i ę z y k u  n a y i  
s t o t n i e y s z ą  czę ść  n a u k i  o  r o ś l i n a c h ;  a l e  p r z y ­
ł o ż y ł  s i ę  d o  u d o s k o n a l e n i a  b o t a n i k i  p r z e z  
-własne  d o ś w i a d c z e n i a ,  p r z e z  w ł a s n e  u w ag i ,  
p r z e z  r o z s z e r z a n i e  i i a s n e  w y k ł a d a n i e  z a s ad  
p e w n y c h ,  n i e z m i e n n y c h  i s t a ł y ch ,  na  k t ó r y c h  
u g r u n t o w a n a  n a u k a  r o ś l i n ,  p r z e c h o d z i  d o  
r z ę d u  U iu i e i ę i n o ś c i  d o k ł a d n y c h .  K o l e ga  Ki- 
t a i e w s k i ,  p r o f e s s o r  c h e m i i  w k r ó l e w s k o - w a r ­
s z a w s k i m  u n i w e r s y t e c i e ,  u i e p r z e s t a i ą c  z a t r u ­
d n i a ć  s i ę  c z e r w c e m  k r a i o W y m ,  w y g o t o w a ł  
z  z w y k ł ą  s o b i e  d o k ł a d n o ś c i ą  r o z p r a w ę  o far -  
b i e r s t w i e .  W  tey r o z w a ż a  i kry t y c z n i e  r o z ­
t r z ą s a  w sz y s t k i e  g ł o w n i e y s z e  z a s a d y  s z tuk i  
f a r h i e r s k i e y  ; szi  z e g o i n i ę y  za s t ana wi a ,  s i ę  n a d  
s p o s o b a m i  u t w i e r d z a n i a  n a  w e ł n i e  f a r b n i k o w ,  
c z y l i ,  i ak  s a m  a u t o r  w y r a ż a ,  p i g m e n t ó w  m i­
n e r a l n y c h .  D z i e l i  r z e c z  n a  d w i e  cz ę ś c i :  w 
i e d n e y  w y k a z u i e  i r o z b i e r a  wszys tk i e  g a t u n k i  
f a r b  tak m i n e r a l n y c h  iak r o ś l i n n y c h ;  w d r u -  
g i e y  czę śc i  r o z p o z n a i e  c i a ł a ,  o s o b l i w i e  w e ł ­
n ę ,  n a  k tó r ey  z a m i e r z a  s o b i e  u t w i e r d z i ć  f a r ­
b y łmineralne. R o b i  l i c z n e  d o ś w i a d c z e n i a  w 
zam iarze u t w i e r d z e n i a  n a  w e ł n i ę  b ł ę k i t u  pru­
sk iego .  W  tytn ce lu  u życie  rożczyu u  c y n o ­

w e g o  iest ie g o  w łasnym  wynalazkiem . R ó ­
w n ież  k o ń c e m  n a d a n ia  t rwałości  k o lo r o m  żó ł ­
t y m ,  d o d a ł  nasz p i sa rz  wiele w łas ny ch  sku te ­
c z n y c h  doś w ia dc z eń  za u życ ie m kwasów tung-  
s z t e i n o w e g o  i b o r a k s o w e g o ,  iako też n ie d o -  
kwasów cy n y  i a n t y m o n u .  T e n ż e  cz łonek  
z g r o m a d z e n i a  d ług i  czas p r ac o w a ł  nad  roz ­
b i o r e m  c h e m i c z n y m  ro zm ai ty ch  ga tu nk ó w  so- 
li k u c h e n n e y  k o p a l n e y ,  i. s o l i . wy warzon ey  
z ź r ó d e ł  s ł o n y c h , zn a y d u ią c y c h  s ię  w kraiach 
po lskich.  Z  tych d o św ia d c z e ń  u ł oż y ł  z wiel ­
ką  do k ła d n o śc i ą  dwa t abe l l a ry cz ne  wykazy;  
z n ic h  okaz u ie  s i ę ,  źe r o zb ie ra ł  ig ga tun kó w 
sol i  k u c h e n n e y :  z W i e l i c z k i  nczkową,  szybi ­
ko w ą  właściwą,  z i e lo n ą  k rysta l i zowaną,  spizę 
czyl i  m a k ó w k ę ,  z i e lo n ą  czyl i  mi g da ło w ą;  
z B o c h n i  dwa g a t u n k i :  s zyb ik ow ą  białą i czar­
n ą ,  R o z b i e r a ł . n a d t o  wo dy  s ł o n e  z p o d  Gie- 
ć h o c i n k a , S ł o ń sk a ,  Solca' ,  i so le  z dzies i ęciu  
ź r ó d e ł  s ł o n y c h  zn a y d u ią c y c h  s ię  ze  s t rony 
p o ł n o c n e y  h a r p a t o w .  .,.2< tych c i ekawe  rezul-  
tata czyl i  wypadki  o b e y m u i ą  wspomuion je  ta- 
bel l e.  D o k t o r  nauk  l ekar sk ich Mile,  p r o f e s ­
s o r  w wyd z ia le  l eka rskim kró lewsk iego  u n i ­
w er sy te tu ,  p r z e z  kilka l a t - p rac u ię  nad  ś r o d ­
kami  osz cz ęd ze n ia  ma tery i  p a i h e y ,  p rzy  wy ­
w a r z a n iu  wod s ło n y c h .  R ó w n ie ż  n ie  uszły 
uwagi  towarzystwa i ź ród ła  m i n e r a l n e  w n a ­
sz ym kraiu.  W o d y  m i n e r a l n e  w W a r sz a w ie  
przez,  k o le g ę  C e l i ń s k i e g o ,  ź ród ła  m in e r a ln e  
w G o ź d z i k W i e  p rze z  k o l e g ę  Ki ta i ewsk iego,  
c h e m i c z n i e  r o z b i e r a n e  by ły .  P o d o b n i e ż  te 
r o z l i c z n e ,  z m y s ł o m  ludz k im n i e p o d h g a i ą c e  
p ł y n y ,  e l ek t r y cz no ść ,  m a g n e t y z m ,  światło,  
c iepl ik,  gazy,  z k tórych  p o z n a n i e m  i użyc iem 
fizyka tak wielkie uczyniła ,  i czyni  po s t ę p y ;  
i ta p a r a ,  która n ie  zas t anawia iąc  zdawała się 
w  ocz ach  n i c z e m ,  a dziś  iuź staie s ię  w ręku 
cz ło w ie k a ,  z wszystkich dotąd z n a n y c h  sił, 
s i łą n a y p o t ę ż n i e y s z ą ; p o d o b n i e ż  i te wszy­
stkie tak waż ne  w n a t u rz e  o d k r y c i a ,  które 
z m i e n i a j ą  p r ze d  n a m i  świat  f i zyczny ,  wyka­
zu j ąc  w n im  n ie z l i c z o n e  iestestwa zm ys ł om  
n a s z y m  n i e p o d l e g ł e ,  a które p r ze c ie ż  iuź  o- 
b ięte ,  iuź k ie ro w a ne  w ła d z ą  cz łow ie ka ,  maią 
tak wielki  w p ły w  na r o zw i ia n i e  się w towa­
r zys tw ac h  p r z e m y s ł u ,  ku n sz tó w ,  r ękodz ieł ,  
f ab r yk ;  na  k o m m u n j k a c y e  l ą d o w e  i w od ne ,  
n a r z ą d ó w  adm in i s t r acy jn ie  dz i a ł a n ia  , na w e t  
na państw p o lityczn a  stosunki;  — te wszy-
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silcie tak w alne wiadomości, odkrycia, do­
świadczen ia  w f i zyce ,  w c h e m i i ,  były także 
p r z e d m i o t e m  r o z w a g i ,  i do św ia d c z e ń  c z ł o n ­
ków w ydz ia łu  u m ie ię tn oś c i . “

( D okończenie następnie.")

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  d n ia  2 9 .  Kwi e tn ia ,

N a  p o s i e d z e n i u  P a r ów  d n i a  25. rn. b. p raw o  
w z g lę d e m  w y n a g r o d z e n i a  osa d n ik ó w  St, D o ­
ming o  zos tało większością  135 p r ze c iw  16 k r e ­
skom p r z y i ę t e ,  po  o d r z u c e n i u  d w ó c h . p o p r a ­
wek p r ze z  H r a b .  St. P r i e s t  w n i es io n y ch .  —  
Izb a  D e p u t o w s n y c h  wciąż  s ię  za y m u ie  b u d ­
żetem.

Min i s te rs two  sp ra w  d u c h o w n y c h  w yd a ł o  
nas tępu iące  u w i a d o m i e n i e :  „ P a r y ż  dn ia  24. 
K w ie tn ia  1826. D o  ak tu ,  po d p i s a n e g o  w d.  
3. Kwietnia  p r ze z  o b e c n y c h  wówczas w P a r y ­
żu K a r d y n a ł ó w ,  A r c y b i s k u p ó w  i B i skupów,  
p rzys tępu ią  powol i  i i nn i  f r ancuzcy  Biskupi .  
D o ty ch cza s  p r zys tąp i ło  iuź 30 P r a ł a t ó w ,  iako 
to :  K a r d y n a ł  C l e r m o n t - T o n n e r e ,  A r c y b i ­
skup Tul .uzki ;  K a r d y n a ł  de  C r o i ,  A r c y b i ­
skup w R o u e n ;  A r c yb i s ku p i  w A v i g n o n  i 
A l b y ;  Bi skupi  w A n g e r s ,  W e r s a l u ,  Ca in-  
bray,  C l e r m o n t ,  Ar r as ,  R oc h e l l e ,  Cou t anc es ,  
M on ta u b a r i ,  S a i n t - B r i e u x ,  P o i t i e r s ,  Me'aux,  
M o n s ,  N i m e s ,  P e r i g u e u x ,  J^ i jon ,  O r l e a n s ,  
B a y eu x ,  R o d e z ,  M o u l i n s ,  B l o i s ,  Sa in t -D ie ,  
Soissons ,  C a r c a s s o n n e ,  B e a u v a i s ,  T r o y e s ;  
n om in a t  Bi skup w G re n o b Iu . “

Z po w o d u  w y n ies ien ia  na dos toy no śc  k a r ­
dynal ską sz a n o w n e g o  A r c y b i s k u p a  Sewi lskie­
g o ,  mias to Sewil la  p r z e z  t rzy wieczory  b y ło  
oświecane.

Xiądz  la M e n n a i s  za łoży ł  z swey s t ron y  
fo rmalną  appe l l ac yą  p r ze c iw  wyrokowi  są d u  
pol icyi  po p r aw cz ey  i wyd a  —  iak s łychać — 
wkrótce o b r o n ę  zd a ń  swoich.

D z i e n n i k  G azette des T ribunaux  chce  w i e ­
dz i eć ,  iż Kró l .  P r o k u r a to r  w sp raw ie  X ię d z a  
la M e n n a i s  ap p e l l o w a ł  p r zec iw wyro ko wi  
a m inima.

' N a  wniosek A r c y b i s k u p a  T u l u z k i e g o  p o ­
z w a n o  wy daw cę  d z i en n ik a  R evue mendionule. 
do  sądu król . ,  za t o ,  iż s ię do pu śc i ł  obeIży-_ 
wych  potwarzy p rzec iwko  n i e m u  i w o g ó l n o ­
ści p rzec iw ducho wie ńs t wu .  P u b l i c z n o ść  ró-  
wnie się tym processem interessowała, iak

k aż d y m  i n n y m ,  g d z i e  m o w a  iest  o n a d z w y -  
cz ay ne y  p r e t e ns y i  du ch ow ie ńs tw a .  W e y ś c i a  
do  sali s ą do we y  iuź  ba rdz o  rano  w o b l ę ż e n i u  
by ły  t r zy m an e  p r zez  mnós two ,  n ie c ie rp l iw e .  
P r z y  d r zw ia ch  stała rnocna s traż w o y s k o w a .  
G d y  d am y  za ię ły  in i eysca ,  i g dy  sąd iuź s i ę  
z g r o m a d z i ł ,  o t w o r z o n o  drzwi dla p u b l i c z n o ­
ści. N a t ł ok  b y ł  tak wielki ,  iż n a w e t  na  o k n a c h  
stali c i ekawi  w idzę .  P o  u sp o k o ie n iu  s ię  z g r o ­
m a d z o n y c h ,  zda ł  P.  de  FuFgo le  sp raw ą  o co 
rze cz  idz ie .  P r o k u r a to r  g e n e r a l n y  p r ze d s t a ­
w i ł ,  „ ź e  w N r z e  171 w s p o m n i o n e g o  p e r y o d y -  
c z ne g o  pi sma z dn ia  t.8. L u t e g o  r. b. w a r tyku le  
„ d o b r y  p as te r z“  K a r d y n a ł a  Arc yb i skupa  T u ­
luzk ieg o  ze lż o n o  w sposób  n ay  większey ka ry  
g o d n y ,  p isząc ,  że  o n  od wszystkich d u c h o ­
w n y c h  swoiey  d y ec ez y i  żą d a ł  czwar tey części  
i ch  a k c yd en s ów  na  po t r zeb y  ad m in i s t r a cy i  
swoiey ; źe  wszyscy p rawie  x ięźa  zadosyć ticży-  
ni l i  iego  wol i ;  ale X.  Ma rce l l i e  p r z e ł o ż y ł ,  źe  
akcy den sa  n ie  do  n i e g o ,  l ecz  do kościoła n a ­
l e ż ą ,  k tórego  własności  s t r zedż  w in ie n .  T a  
u w a g a ,  stale i z u s z a n o w a n i e m  u c z y n i o n a ,  
z a i m p o n o w a ł a  wyższey władz y  i zo s ta w io n o  
m u  cały akcydens ,  aby móg ł  tern więcey  d o b r e ­
go dz i a ł ać . “ Za to był  iuż Re dak to r  r az p o z w a n y ,  
i w p ie r w sz e y  I n s t a n c y i s k a z a n o g o  11 a ,3 mie s ią ­
ce więz ien ia  i z a p ł a ce n i e  3ĆoFr .  P o  wys łu ­
c h a n iu  d r uk ar za ,  w n i ós ł  P r o k u r a t o r  g e n e r a l ­
n y  o zos t rzen ie  kary.  P o c z e m  zaczął  m ó w i ć  
ob r o ń c a  o s k a r ż o n e g o ,  P a n  R o i n i g u i e r e s r  
„ N i e o b a w i a m  ia s ię  b y n a y m n i e y  ani  n i e n a w i ­
ści,  ani  pogard y  w i e l e b n y c h  P a n ó w ,  i m a m  
p r z y c z y n ę  stać n i e p o r u s z o n y m  przy  tym m o i m  
s p o s o b i e  m y ś l e n ia ;  a l b ow i em  o n i  z sw ey  
s t rony  o z n a c z a i ą ,  iaki ton mi  w tey s p r a w i e  
p r zy b r ać  wypada .  I  z tego to p o w o d u  p o w i e ­
d z i a ł e m  do tyc h ,  którzy tu szuk a ią  s p o s o b n o - ' 
ści do go rs zących  o ś w i a d c z e ń :  N i e  o c z e k u y -  
cie ode  m n i e  ź a d n ey  n iep rzy iac ie ł śk iey  wy ­
cieczki  p rzeciw p r z e w i e l e b n e m u  kap ła no w i ,  
k tó rego  irnie w tey sp raw ie  f iguruie.  T y m ,  
coby mogl i  m n ie m a ć ,  że iaki czyń u p o d la ią c y  
m óg łby  rriey sp rawie  być po ży te c zn ym ,  o ś w ia d ­
c z y łe m :  Móy kl ient  n ie  chce b y n a y m n i e y  d o ­
ku pow ać  s ię  pod łośc ią  t ryumfu.  A t ó ż  to p r z e ­
cie J W .  K ar dy n a ł a  m a m y  p r z e c iw n ik ie m ,  
A  J a ś n ie  W i e l m o ż n i  ma ią  także swe p r z e d -
p o k o i e ...................... K i e d y  r o z u m n i  mi lczą,
liałasuią młodzi i dumni. W ie m , iż powie-
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d z ian o , źe X. Arcybiskup żądał tego procesu 
i  otrzymał go. Mogliźeśmy myśleć, źe Arcy­
biskup, Par Francyi, siać będzie przy życze­
n iu  zemsty, a to właśnie w czasie, gdzie po 
wszystkich kościołach naszych z ambon zapo­
m nien ie  uraz zalecaią?“  — W  końcu mowy 
usiłował obrońca zasłonić klienta szczególmey 
od  zarzutu, i e  iego artykuł dowodem iest exy- 
stencyi spisku, którego zamiarem iest obalić 
ołtarze i zniszczyć tron. „Którąźbyto xhwi- 
lę ,“  rzekł, „obrano na to , aby na opinię pu­
b liczną włożyć kaydany, dokuczać pisarzom, 
duchowieństwo otoczyć nietykalnością, któ- 
rey  się dla nich pierwsi sędziowie domagaią? 
I e  chwilę, gdzie się otwiera wielki system 
•wtargnienia duchowieństwa do rzeczy świe­
ckich, Podaiący plan do tego wtargnienia, 
zasłaniają się pobożnością i życzeniem, aby 
religia i kościół tryumf odniosły. Gdyby do 
tego iedynie zmierzała ich ambicya, naypię-
k n i e y s z ą  znaleźliby sposobność! Kiedy osta­
tn i Konstantyn padł pod mieczem dzikiego 
M ahom eta I I ,  Papież i Biskupi włoscy i fran- 
cuzcy zapominaiąc o opłakanem odszczepien- 
stwie wschodniego i zachodniego kościoła, 
Ogłosili krucyatę i wezwali krzyżaków do A n ­
io n y .  Nieiedność pomiędzy katolickimi mo­
narcham i, zniweczyła uzbro jen ia ; xięza ie- 
dnakże dopełnili swoiey powinności. Dziś 
lud  w masie upada. W  iednym d n iu ,  w ie- 
dney prawie chwili, więcey męczenników 
ginie, niż pod Tyberyuszern i Dioklecyanem. 
■Widziano w owych spustoszonych okolicach 
F rancuzów , hańbiących święte imie swey oy- 
czyzny, dawaniem podłey pomocy okrutne­
m u  muzułmanowi. Jeden  tylko Francuz ob­
mywa znas  tę plamę haniebną, a ten Francuz 
iest wygnańcem zoyczyzny! O iakąźto pię­
kną sposobnością do odprawienia stacyy dla 
ęhrześciańsko-francuzkiey armii, byłaby wy­
prawa do Grecyi pod dwoistą chorągwią lilii 
i  krzyża! O  ty czcigodny Patryarcbo Kon­
stantynopolitański, tak okrutnie prześladowa­
ny i umęczony, i wy czyste dziewice ze Scio, 
któreście razem stały się ofiarami naywyuz- 
dańszey rozpusty i nayokrutnieyszey srogości; 
wy dymiące się gruzy, zakrwawione bagna 
M issolongi, słaba lecz mężna osado , z tak 
wielkiein poświęceniem gotowa na śmierć 
y/ obronie tysiąca matek, żo n ,  dzieci i star­

ców , powierzonych twey pieczy; iednem 
słowem Grecy! iakżebyście tryumfowali, gdy­
by krzyż łaciński greckiemu przyszedł na po­
m oc; gdyby francuzkie trąby zwiastowały wam 
mścicieli! A le Grecya nie iest prawowierna; 
cześć półksiężycowi! — przy tak mnogich mo­
dłach Jubileuszowych, ani słowa za naszych 
braci na wschodzie! — Spisek we Francyi! 
wykrzykuie sąd pierwszey instancyi; zapewne, 
źe iest spisek; odkryto go iuź; znaleziono, źe 
iest rozgałęziony po całey Francyi, Nietylko 
liberalni pisarze, także i F ievee ,  Chateau- 
briand i Montlosier wykazali go; wykazał go 
i król. sąd w Paryżu i Douai. Ale takowy 
spisek, który sąd pierwszey instancyi obwinia
0 zamiar obalenia ołtarza i tronu ,  nie istnie 
wcale; ani też c i ,  co o nim mówią, wierzą 
tem u , aby miał istnąć we Francyi, Broń nas 
Panie Boże, abyśmy o obaleniu ołtarza i tro­
nu  myśleli; chcemy tylko tego, czego chciał 
Bosuet, który (powiem to za pozwoleniem 
kościelnego Dziennika rzymskiego) nie był 
kacerzem; czego chcieli Biskupi i Parlamen- 
ta; czego chcieć powinni Monarchowie, ieźeli 
nie zapomnieli historyi Królów ogolonych, 
ostrzyżonych, do klasztoru wtrąconych, wy­
klętych, zamordowanych. Chcerny Króla n ie­
zawisłego od żadney władzy zagraniczney, ale 
tylko od Karty konstytucyiney; chcemy du­
chowieństwa z zasadami, któreby nie osadzały 
rządu w religii, kiedy religia uważana pod 
względem rządu, tylko częścią iest ustanowień 
naszych. Nadewszystko zaś tego chcemy, aby 
Żadnemu Biskupowi nie było wolno w swoich 
listach pasterskich podburzać do kontr-rewo- 
lucyi, i w obwieszczeniach swoich osłabiać 
nayświętszą ze wszystkich powagę, to ie6t po­
wagę sprawy iuź odsądzoney. Niechcemy Je­
zuitów. Cienie ostatniego z Walezyuszów i 
naypierwszego z Burbonów świadczcie, czy 
iesteśmy krojobóycami?" (Wielkie oklaski.) 
— Odpowiedzialny redaktor ©bźałowanega 
dziennika, Pan R om iniquieres,  żądał głosu,
1 odwołując się do danego iego obrońcy napo­
mnienia przez Generalnego Prokuratora, aże­
by od rzeczy nieodstępował, rzekł; „P an o ­
wie m oi, ia się ściśle moiey rzeczy trzymam. 
Zbiiam albowiem ieden z powodów zaczepio­
nego wyroku. Zresztą skończona iest moia 
obrona. N ie  był przy niey zachowany
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przepisany porządek  ( ro z u m i a ł  to o prz e­
rw ie ,  sprawioney  przez oklaski),  ale tru- 
dnoby mi było znaleść pięknieysze zakoń­
czenie;  i edno  tylko chcę dodać  s łowo:  „ J e ­
żeli sąd bez starania się przypodobać ,  podoba  
s i ę  publ iczney op in i i ,  odbiera  w tein naygo-  
dnieyszą n a g r o d ę . ”  — Sąd uda ł  się,  do I zby  
radney ,  z którey powróciwszy po d wugod zin­
nym na radzaniu  s ię,  p rzez usta P re z y d e n ta  
obwinionych uzna ł  za n iewinnych .

P a n  A ug us t  Seguin,  kupiec tuteyszy,  p r ze ­
słał Xiąźęciu Choiseul  pod  d n ie m  25. m. b. 
następuiący list,  celem udz ie lenia go towa­
rzystwu wspierania Greków:  „O tu cha !  wy
czułe i szlachetne se rca ,  dla których ludzkość 
nie iest czczem s ło w em ,  religia nie iest ob łu­
dą! pi lna i gorl iwa m ło dz ież y ,  któraś odbyła  
twe stacye za świętą sprawę Greków,  dziękuy 
n iebu! bro ni ona  rycerskiem męstwem Misso- 
longa n ie upadł a ;  10,000 męczenników n iepo-  
legło pod  rnorderczem żelazem dzikiego Ibra-  
hima. Garstka boha tyrów , par ta ,  zagrożona  
ze wszech s t ron ,  niemaiąca  ani  przed sobą, 
ani za sobą ,  iak tylko widok śmierci ,  zdaiąc 
się iuż być bo iem i n iewygodami  do szczętu 
zniszczoną,  odgromi ła  raz ieszcze całą armią.  
Zewsząd zbliża się po m o c ;  ieszcze dni kilka, 
a zniknie woysko barbarzyńców!  N i e ,  Gre-  
cya, która walczy za krzyż i swą niepodległość,  
n ieupadnie!  lud bohatyrski  nie daie się uiąć 
w pęta niewoli !  — Nie  traccie tedy serca go­
dni żo łn ie rze  s t a rożytney 'waleczney  Grecyi!  
wy,  nieśmierte lni  obrońcy  Missolongi!  wy, 
dobrzy i zacni  F r a n c u z i ,  których obchodzi  
tak święta sprawa! nakoniec  wy młode  i szla­
chetne p ięknośc i ,  których dobroczynna  i tro­
skliwa ręka zawsze n ieszczęś liwym ulgę n i o ­
sła! L e c z  n ie  chcemy się ograniczać na sa­
mych bezowocnych  życzeniach;  podwaiaymy 
gorl iwość,  usi łowania i ofiary,  aby cały lud 
ocalić od śmierci  lub niewol i .  Niechay  Gre- 
cya pozna nare szc i e ,  ź e ,  ieżeli  niektórzy 
Fr a n c u z i ,  n i e g o d n i  tego im ie ni a ,  byli tak 
podłymi  zaprzedaiąc  się o rd o m  barbarzyń­
sk im,  cała Fr a n c y a  nazawsze ich od siebie 
odpycha .  — Pozwólc ie  W P a n o w ie ,  dołączyć 
przy tem ofiarę na  wsparcie sp rawy ,  która się 
teraz sprawą na rodową stała,”

Pol icya  kazała zagrabię w czytelniach kilka 
pi sm wymierzonych  przeciw namawianiu p a­
n ienek  do stanu zakonnego.

O d  dnia r .  Stycznia 900 Oficerów podało  
się do dymissyi ,  — Minis te r  wóyny wyieęha ł  
iuż przed  nieiakim czasem z Paryża ,  i zape­
wn ie  iest zatrudniony  oboz em pod St. Oraer.

D n i a  26. m. b. przed  44 laty pisał F ry d e ry k  
W ,  do d’AIember ta  następuiące s łowa: „Kto  
za 100 lat z pomiędzy  naszych spółczesnych  
zmar twychwstan ie,  nie pozna E u r o p y . ”  P ó ł ­
wieku n iemin ę ło  ieszcze od owego czasu,  a  
proroc two królewskie iuż się widocznie  zy-  
ściło. Któryż świadek wydarzeń  zaszłych w 
tym przeciągu  czasu chciałby naprzód o z n a ­
czyć, i a k ą z a ła t  56 E u ro p a  postać przybierze?

T e o d o r  M o n n i e r  z A n g e r s ,  Oficer  i K a ­
waler  legii hono ro w ey ,  który przed  4 laty 
z powodu  weyścia w s łużbę  Greków wykre­
ślony został  z kontrol  woyska,  p rzeszed ł  na  
ło no  kościoła ewaniel ickiego,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dn ia  17. Kwie tnia .

Król  wyiecha ł dnia 14. m. b. z powrotem 
do A ra n h u e z ,  a za n im Xiąźę  Infantado.

Pr zec iw ne  Radzie Stanu s t ronnic two,  za­
dało iey cios dotkliwy, a lbowiem magistratura 
ta odebra ła  rozkaz od Króla, ażeby odtąd nie- 
p rzeds iębrała żadney iniciatywy,  lecz ogran i ­
czała się tylko na roztrząsaniu tego ,  co iey  
Minis trowie  przekładać będą.  — D u c h o w ie ń ­
s tw u  niezdaie się Król  tak potakiwać,  iak to 
sobie życzy. Gdy n ie dawno  X i ą ź ę I n f a n t a d o  
podał  Krolowi bullę papiezką,  którą d w ór  
rzymski  obiecuie duchowieństwu hiszpańskie­
mu  przywrócenie  go do  dawnieyszych  praw,  
włożył  ią Kroi  spokoynie  do  k ieszeni ,  n i e -  
odpowiedziawszy na to ani  słowa.

W y b o r y  municypa lne  odbyły  się w wie l u  
miastach w naywiększym porządku.

Korsarz Kolumbiyski ,  bryg Li be r ta do r ,  
n iepokoi  bardzo żeglugę  Kadyxską;  zabra ł  
iuż trzy goelety.  Bat parowy między  Ka dy-  
jtern i Gibral tarem zaprzestał  swey iazdy,  
aby się nie dostać w ręce  tego korsarza.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 12. Kwietnia.

Okrę t  D o n  J u a n  V I . ,  na którym popłynąć  
miała JDeputacya do R i o - J a n e i r o ,  dla powin­
szowania Cesarzowi D o n  P e d r o ,  zdaie się,
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i ż  po  n a d e y ś c i u  d e p e s z  z L o n d y n u  za p rz es ta ł  
r o b i e n i a  p r z y g o to w a ń  do od ia zdu .

N a  t u t j y s z e y  g ie łdz ie  powsta ła  t rwoga o d  
czasu iak bank p rzestał  e skon towa ć  weksle.  
N i k t  n i e z n a  p r zy c zy ny  t ego p r z e s t r a c h u ,  k ie ­
dy  w  k ra iu  nay wi ęk sz a  p a n u i e  sp ok oy no ść .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n i a  29. K wie tn ia ,

D n i a  24. m.  b. iako w ro cz n ic y  u r o d z i n  
K ró l a ,  da w ał  P a n  C a n n i n g  świetną,  d y p l o m a ­
t y c z n ą  u c z t ę ,  na którey o p r ó c z  P o s ł o w  wszy­
s tkich większych mo cars tw  eu r o p e y sk ic h ,  
z n a y d o w a i i  s i ę  t akże p e ł n o m o c n i c y  Z j e d n o ­
c z o n y c h  S tanów  A m e r y k a ń s k i c h ,  Cesa rza  
B raz y l iy sk ieg o  i Rz ee zy p o sp o l i t y c h  M e x y -  
Łańsk iey ,  K o lu mb iys k ie y  i B u e n o s  Ayresfciey.

X i ą ź ę  W e l l i n g t o n ,  k tóry po w ró c i ł  z P e ­
t e r s b u r g a ,  mia ł  wczo ray  z P ane i n  C a n n i n g  
r b z t n o w ę ,  która dw ie  go d z i n y  t r w a ł a ,  a p o ­
t e m  u d a ł  s ię  z n i m  do Kró la ,  to sarno X ią ż ę  
D e v o n s h i r e .  D l a  o s t a tn ie g o  r o b i ą  se rwis  śre-  
b r n y  wartości  15,000 F u n t ó w .  X i ą ź ę  t en p o ­
p ł y n i e  n a  okręc ie  w oi en ny r n  od 74 dz i a ł  na  
b a ł tyck i e  naorze.  O rs za k  i ego  składa s ię  z  50 
osób .

H r a b i a  Palrriel la z ł oży ł  rvczoray K r ó l o w i  
J m c i  swe  listy w ie rz y te ln e .

W c z o r a y  w I z b i e  n iż szey  z łoży ł  P a n  Sykes  
p e t y c y ą  100,000 katol ików w I r l a n d y i ,  k tó rey  
<druk uch wa lon o .

L o r d  J o h n  Ru sse l  co fną ł  na  t en r az  swóy  
b i l  w zg lę de m  przek up s twa  p rzy w y b o r a c h  
p a r l a m e n t o w y c h .  —  Bil P a n a  P e e l  w z g l ę d e m  
p o p r a w y  us taw k a r n y c h  p r z e s z e d ł ,  to sa ino 
ibil w z g lę d e m  b i l e tów sk a rb o w y ch  w s u m m i e  
33 m i l l i o n ó w  F u n t ó w  S te r l ingów.

C ie ka wy  rapor t  P a n a  Ja k ó b  w z g lę d e m  z b o ­
ż a  w y s z e d ł  t eraz  z d r u k u  k osz tem  I z b y  niż-  
azey.

B o l iw ar  ma  b a r d z ie y  n iż  k ie dyk o lw iek  t ę­
s k n ić  do  życia p r y w a t n e g o ,  do  k tórego  ch c e  
p o w r ó c i ć  po  r o z w ią z a n i u  k o n g r e ss u  w P a n a ­
m a .  W  liście do  p e w n e g o  z sw oic h  p r zy ia -  
iciół wyraża  o s w o b o d z i c i e ! ' m i ę d z y  i n i i e m i :  
„ P o t o m n o ś ć  ameryk ańs ka  b a rd z i ey  s ię  p y ­
sz n ić  będz ie ,  gdy iey zos tawię  mi e c z  bez  ska­
z y ,  aniżel i  p rzez  za bory  k rwi ą  z m a z a n e  ber -  
l o . (i W l i ś c i e  z  L i m a  d o n o sz ą ,  że  B o l iw ar

w z r ę c z  ośw ia d cz y ł ,  iż n i e b ę d z i e  n a l e ż a ł  do 
w o y n y  m i ę d z y  Brazy l i ą  a B u e p o s - A y r e s .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n ia  24.

K w ie tn ia
Z  T r y e s t u  d o n o s z ą  pod  d n i e m  22.  m .  b . : 

5,N i e  m a m y  ż a d n y c h  n o w y c h  w iad om oś c i  
wpros t  o s t a n i e  r ze cz y  p o d  M i s s o l o n g i ; l ecz  
o d e b r a n e  cotylko listy z A n k o n y  dn ia  14. do ­
n o s z ą  o p r z y b y c iu  okrę tu  p a r o w e g o  z Korfu ,  
z wi ad o m o śc ia m i  do d n ia  g. Kwietnia .  P o ­
d łu g  tych  b r on i ł a  s ię  wciąż M ls so ło n g a  mę- '  
zu i e .  b l i au l i s  p r z y p ł y n ą ł  z H y d r y  \v 60 ż a ­
gli^ i z zapas ami  wsze lkiego  r o d z a i u ,  i zab ra ł  
iuż  E g i p c ya n o rn  12 s tatków p r z e w o z o w y c h /  
W  Korfu  b iega ła  na w e t  w ieść ,  iż G re cy  od­
zyskal i  z n o w u  V a s s i i a d i ; lecz to zda ie  sie 
być  za w cz e sn ą  n o w i n ą .  I  te wiadom ośc i  d o ­
n o s z ą  o r a n i e n i u  Ib ra l i im a  Baszy  podcz as  ie- 
d h e g o  z ost a tn ich  p r z y p u s z c z o n y c h  do  Misso­
long i  s z t u r m ó w , i do da i ą ,  iż Go Ura ' zabra ł  tył  
I  li a s a B a s z y ,  d o w o d z ą c e m u  o d d z i a łe m  ar ­
mi i  o b l ęg a ią ce y . 14

W i o c h  y.
D n i a  2 4. K w i e t n i a .

Gaze ta  \ v  eneck a  z dn ia  2f.  m.  b, zawie ra  
co n a s l ę p u i e : „ L i s t y  z Korfu  dn ia  9. Kw ie ­
t n i a ,  które w A n k o n i e  o d e b r a n o ,  n i ew sp o -  
m in a ią  n ic  o ż a d n y c h  z d a r z e n i a c h ,  które 
zayść  mia ły  p o d  M is s o lo n g ą  po wz ięc iu  Vas - '  
s t ladi  1 A n a t o i i co .  L is ty  z Z a n t e  z d. 5. mi l - '  
czą  także o wsze lk ich póż n ie y sz yc h  wypad-  
k a c h ;  i e d e n  z n i c h  mów i  n a w e t :  I b r a h im
B a s z a ,  który w ie ,  iż lYiissolonga ma tylko ie- 
szcze  ży w no śc i  na 12 d n i ,  i ża d n e g o  posiłku" 
sp o d z i e w a ć  6ię n ie  m o ż e ,  o sz ań c o w a ł  s ię  w 
swy m o boz ie  i pos ta no wi ł ,  n i e p oś w iec ać  wię- 
cey ani  i e d n e g o  cz łowieka d o  da l szych na tar -  
ciow.  O  p r zy b yc iu  F a b v i e r a  i G o u r a  także 
n ic  n i e w i e d z ą  w Z a n t e  i K or f u . 44

S  z  w  e c y  a.
Z  S t o k h o l m u  dn ia  21. Kwi e tn ia ,

Co  tylko zos ta ł  za w ar ty m  i p o d p i s a n y m  
w z a i e m n y  traktat  h a n d l o w y  m ię d z y  Szwec yą  
i N o r w e g i ą  z i e d n e y  a W .  Br y ta n ią  z drugiey- 
s t r o n y ,  który nay w ię ksz e  korzyści  o b i ęc u ie .

M i ę d z y  m ło d z i e ż ą  uc zą cą  s ię  w G y m n a s i u m
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w H er no sa n c I  w y b u c h ł y  n i e d a w n o  r o z r u ch y .
Z  tego p o w o d u  wyszły do n ie y  m o c n e  n a p o ­
mn ie n ia  o d  Kons ys t o r za ,  W k r ó t c e  p o te m  
d o b y l i . s i ę  zb r o d n ia rz e  n o c n ą  po rą  do i e d n e y  
z sal s z k o l n y c h , zburzy l i  k a t e d r ę , p o r o z d z ie ­
rali kilka m a p  i spus toszy l i  wszystko.  T e n  
n ie p rak ty k ow an y  w Szwecy i  w ypa de k  wielkie  
sprawił  w r a ż e n i e ; sp rawcy  n i e  są i e szcze  o d ­
kryci. '

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x  e 11 i dn ia  30. Kwie tn ia .

Marsz a łek  Soul t  p r z y b y ł  tu o n e g d a y  z swą 
ż o n ą ,  a wczoray  puśc i ł  s ię  w dal szą  d r o g ę  
do Pa ryża .

W yrocznia  z a w i e r a ,  co na s t ęp u i e :  „ K o l o ­
salny l e w ,  p r z e z n a c z o n y  stać na r ó w n i n a c h  
W a t e r l o o  i p r z y p o m i n a ć  po t om no śc i  zwycięz-  
two n a d  F r a n c u z a m i  o d n i e s i o n e ,  iest  u k o ń ­
c z o n y ,  a p e w i e n  dz i en n ik  f r a ncu zk i ,  u c h o ­
dzący za m i n i s t e r y a l n y , robi  nas tępu iącą  
uw ag ę :  „ W i d z i e l i ś m y  w P ar yż u  k o l u m n ę
z pod R o s b ó ć h ,  którą F ry d e ry k  I I  wznieść  
kazał na pamią tkę  zwyc ięz twa  o d n ie s io n e g o  
w roku 1757. n a d  woyskiem f ra ncu zk iem  i 
R zeszy  n i e in ie ck ie y ,  a która po bi twie p o d  
Jena do F r a n c y i  była pos łaną .  N ie p o w ą tp ie  
way my t e d y ,  że i l ew z pod  W a te r lo o  zdob ić  
będz ie  kiedyś i e d e n  z nas zych  p laców p u b l i ­
cznych .”  „ T a  po ch i ub ka  (m ó w i  daley W yro­
cznia) dz ie nn i ka  mi n i s t e ry a l ne go  zas ługu ie  
tylko na wzgardę .  Bez  wątpienia  p o d a n e  b ę ­
dą noty d y p lo m a ty c zn e ,  żąda iące  z a d o ś ć u c z y ­
n ien ia  za t akowe zu c h w al s t w o ,  i tu właśn ie  
na leżałoby  zastosować p rze c iw b e z c z e l n e m u  
dz i enn ika rzowi  p r a w o ,  s t anowiące  karę 500 
Z łotych “  ( Uw ag a  dz ie nn ika rza  f r ancuzk iego  
jest ba rdz o  n i e r o s t r o p n a ; che łp i  s ię bo w iem  
czasami , które z i n n y c h  mia r  stara się po gr ą ­
żyć w n ie p am i ęc i . )

) ,
S  z w  a y c a r y a.

D n i a  2 2.  K w i e t n i a .
Kom itet przy iac iół  Greków w G e n e w i e  wy  

d a ł  d o  P re zy d e n ta  wszystkich p o d o b n y c h  to­
warzystw w bzwaycary i  o d e z w ę ,  w ktorey też 
aos ta i ą  w e z w a n e ,  ażeby  s ię  do  wsp ie ran ia  
Misso long i  przykładały)  J u ż  pod d n i e m  30. 
Ma rc a  na d e s ła ł  w tym za mi a rz e  P l e b a n  w 
T r a g t n  350Q Fraucuzkich  Franków z A p p e n -

ze l l ,  a dn ia  6. t e g oż  m. 757 F r a n k ó w  z St. 
G a l l e n .  D a l e y  o t r z y m a ło  towarzystwo  w G e ­
n e w ie  4000 F ra n k ó w  od  ba wiących tamże cu­
d z o z ie m c ó w  i 50CO od p e w n e g o  d ob r o cz y ń cy ,  
który źa d a ł  być n i e w \ m i e n i o n y t n .

IV G enewde zbie ra  się r az  co ty dz ie ń  5 czy­
li 6 towarzystw m ło dy c h  p a n i e n e k  od 15 do 20 
lat  m a ią c y c h ,  które się bawią r o b i e n i e m  za 
swe  o sz cz ęd zo n e  p i e n i ą d z e  o d z i eż y  dla  b i e ­
d n y c h  osob .

Rozmaite W iadomości.

G a z e ty  za g ran ic zn e  rozgłaszają  wieść o raa- 
i ą cy m  się  ze br ać  w W a r sz a w i e  lub w Krako­
wie (i to iuz w mies iącu  Gze rw cu )  p o w sz e­
c h n y m  e u r o p e y s k im  ko ng re s ie  ce le m za ła­
twienia  r o ż n y c h  kwestyy wielkiey pol i tyki .

W  po rz e  zbl iżania  s ię  kor ona cy i  N . ,  t eraz  
r zą dz ące go  Cesarza R o s s y i , M i k o ł a i a  Ł  
p r z y i e m u y m  z a p e w n e  będz ie  czy te ln iko m n a ­
sz ym  nas tępuiący  krotki opis  u roczystości  ko-  
r o u a c y in e y  iego d o s t o y u e g o  pop rz e d n ik a ,  
A le x a n d r a  I  , ud z i e lo ny  w l iście z Moskwy 
d n i a  I. P aźd z i e rn ik a  i g o t :  „ C e s a r z  p r z y b y ł  
dn i a  22. z.  in do  sweg o  pałacu  na p r z e d m i e ­
ściach,  i bawił  w n i r n  tio dn ia  27., l ecz  w p r z e ­
c iągu  tego  czasu zw iedz i !  kilka razy miasto,  
n i e da i ąc  s ię  po znać .  W  n i e dz ie l ę  r ano  od­
p rawił  wiazd swoy pub l i czny.  Orszak  r o z p o ­
czynal i  h e r o ld o w ie  i połk i azdy ,VV Xiąięcia . -  
pote tn  s n u ł  s ię  d ługi  sz e re g  p r ó żn yc h  karet  
sz l ach ty ,  za n ie mi  sz e d ł  pu łk  hu za ró w  bogato  
p r z y b r a n y c h  i na  p ię kn y ch  kon iach , — nay-  
p i ęk n i ey sz e  w oy sko ,  iakie k iedy w i d z i a ł e m j  
p o t e m  tei  tlała sz lachta w ga lowych pow oza ch ,  
za n ią  W .  S zam be l a i iow ie  i wszyscy wyso cy  
u r z ę d n ic y  kraiowi .  E k w ip a ź e  o k a z a ł e ,  c i ą ­
g n i o n e  były od 6 k o n i ,  przy  każd ym z n a y d o -  
wało się 8 s łużących  w n ay bog a t sz ych  bar ­
wach.  P o t e m  za raz  i echa ła  w sw oi m galo­
w y m  pow;ozie Cesa rz owa  w d o w a ;  z i  n i ą  te- 
r aźn iey sza  Ce sa r z ow a ;  na s tę p n i e  siostra C e ­
sa rza ,  za którą sz ed ł  z n o w u  in ny  r ó w n o  t am­
t e m u  p r z y b r a n y  pu łk  h u za r ó w .  Z a  n im  ie-



chał Cesarz na dzie lnym  k o n iu ,  obok niego  
p o  praw ey ręce  W .  X ią ź ę ,  a znaczny oddzia ł  
gw ardyi kończył orszak. O brządek  kościel­
n y  zaczął się od poświęcenia  korony i t. d, 
p rz e z  Arcybiskupa P latona. O  godzin ie  gtey 
w esz ła  Cesarzowa matka do kościoła katedral­
n e g o  wśród g rom u  dział i zasiadła po lew ey 
s t ro n ie  t ro n u ;  po tem  następowali Cesarz i 
C esa rzow a , za n iem i szlachta obo iey  płci w 
p rzepysznych  ubiorach. Nabożeństw o od b y ­
w ał,  p rzybrany  w bardzo kosztowne odz ien ie  
A rcyb iskup  P la to n ,  w assystencyi Biskupów. 
O b r z ą d k i , muzyka i t. d. zabrały wiele czasu, 
a  p o  stósownem  do okoliczności kazaniu, 
dw ay  Biskupi przynieśli  koronę  i włożyli ią 
Cesarzow i na g ło w ę ,  podczas kiedy znow u 
s ię  odezwały działa. Scena ta była nad  wszel­
k i  opis wspaniała  i uroczysta. Zagrzm iały  
p o  raz trzeci d z ia ła , gdy Cesarz wsadzał Ce- 
sa rzow ey  na  g łow ę ko ronę  n iesłychan ie  wy- 
tw o rn ey  robo ty .  P o  skończoney ce rem on ii  
kościelney, N N . Cesarstwo odbywszy proces- 
Byą na okoł K rem lina  pod ba ldachim em  ze 
z ło ta  i ś r e b ra ,  udali  s ię  do  stołu. P rz e z  trzy 
p o s o b n e  n oce  ośw iecane było  m iasto ,  przy- 
e z e m  K rem lin  szczególniey p ięknie  się wy­
daw ał. C udzoziem cy przedstaw ieni byli N N .  
Cesarstwu we w torek, a na w ieczór był p rze ­
p y szn y  bal we dworze. W  dn iu  koronacyi 
częstow ano w M oskwie 30,000 ludzi pub li­
c z n ie ,  przyczem  wino z fontan  wytryskiwało. 
O g ło szo n o  zarazem  o d e z w ę , donoszącą  o .11- 
w o ln ien iu  na zbywaiącą część roku  od zacią­
g u  do w oyska, o darow aniu  zaw inionych  kar 
p ie n ię ż n y c h  i puszczen iu  na wolność d łu żn i­
ków  korony. L u d ,  dla którego dane  były 
r ó ż n e  zabawy, nurza  się w radości i ze wszech 
Stron rozlegaią  naygłośnieysze p ląsy ."

G ło sz ą ,  iż N. Cesarz Austryacki uda się te ­
go  lata do  wod n ad  B e n  (i to p o d o b n o  iuż w 
M aju) .

N ie d a w n o  u m arł  w K arlsruhe  znany  kom ­
pozytor,  mistrz kapeli Danzi.

R ząd  francuzki, za zezw o len iem  badeńskie- 
go , przywraca pom nik , wzniesiony  p rzez  Gła 
M o re a u  wodzowi T u ren n iu szo w i n iedaleko  
S asbacb , gdzie tenże  od  kuli działowey p o ­
leg ł.

W  P o r t  au -P rince  w ychodzi co 14 dn i  pi­
smo peryodyczne  naukowe pod ty tu łem : „ L e  
P ro p ag a teu r  H a i t ie n " .  Drugie  wychodzące 
tamże pismo pe ryodyczne  ma ty tu ł:  „A gri-  
cu lteur  H a i t ie n .“

D o m  Rotszyldów w ypraw ił znow u  dnia  17. 
z. m , z Frankfortu  n . M. do Paryża ładunek 
z  350,000 pistoletów (złota m oneta  róźney 
wartości.)

P o łą c z o n a  gazeta miast B u d y  i P es tu  z dnia 
S3. Kwietnia donosi:  „D otychczasow a pora 
kwietniowa u n as ,  zawsze su ch a ,  wietrzysta 
i powiększey części ch ło d n a ,  zaszkodziła 
p rzym rozkam i dnia 20. i 21. w ielom  delikat- 
n ieyszym  roślinom  ogrodow ym . I  winnice 
dozna ły  tey klęski; w średnicy piąta część 
wypuszczonych  pączków w innych  do szczętu 
zn iszczała."

W  pew ney  gazecie n iem ieck iey  um ieszczo­
n e  iest następuiące d o n ie s ie n ie :  „Rozeszły  
się  po mieście różne fałszywe wieści o moiey 
o so b ie ,  iakobym u m a r ł ,  lub wcale uciekł. 
G dy tymczasem wartość m oiego dobrego 
im ien ia  o wiele przewyższa koszta za um ie­
szczenie  n in ieyszego  d o n ie s ien ia ,  oświad­
czam przeto  pu b l iczn ie ,  źe prawda nadto  o- 
kazałem ieniuszu w fałszywey grze w karty, 
i zmykaiąc po schodach upad łem  na ziem ię; 
n ieszczęście, gdyźem  z łam ał lew ą ręk ę ,  lecz 
ściśler b iorąc iest to szczęście, gdyżby mnie 
byli wyrzucili o k n e m , i przy tey okazyi przy- 
szłoby mi może zrobić  testament na  powie­
trzu. W ie  tedy pub liczność , co ma o mnie 
sądzić ."

Krowa P io tra  L y b o r t  w T ro n ch ien n es  
(w N id er lan d ach )  wydała na świat ciele o 8 
kształtnych n o g a c h , dwóch o g o n a c h , 2 głt>- 
w ach ,  5 u szach ,  iedny tn  b rzu ch u ,  iedney 
piers i  i dw óch  grzbietach.

~\Dodatek.)



d o d a t e k
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Nru 37.

Gazety Wielkiego Xfęstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 10, Maja 1826.)

Rozmaite Wiadomości;

D z i e n n i k  i e d e n  n ie m ie c k i  r a o w i ,  źe  w y n a ­
lazek prass  m e c h a n i c z n y c h  n a l e ż y  do dwocł i  
N i e m c ó w ,  P P-  K ó n i g  i B a u e r ,  którzy p r ze d  
d w u n a s t ą  laty wystawi l i  n a y p i e r w s z ą  t aką.m a ­
chine dla d z i e n n ik a  T i m e s  w L o n d y n i e .  
Sa t eraz  w  i ch  f abryce  w W i i r t z b u r g u  trzy ga­
tunk i  p r a s s ,  z k tórych  i e d n a  d r u k u ie  1200 ar­
kuszy na  g o d z i n ę , d r uga  p o d w o y n a ,  d r u k u ie  
2400,  i prassy n a  kos z t ow ne  e d y c y e ,  d r uku -  
iące n a  g o d z i n ę  1200 a rkuszy p o  o bu  st ro-

n a p a n  D e n h a m ,  w  d z i e l e  sw o ie m  p o d  ty tu­
ł e m :  Odkrycia w A fr y c e , m ó w i  o w pły w ie  A n ­
gl ików w T r i p o l i s ,  gdz i e  Basza zwykle  w z y ­
wa  K o n s u l a  ang ie l s k i eg o ,  skor o  t y lk c r z d a r z y  
s ię  i akowy s p ó r  do  ro z s t r z y g m e m a .  P a w i l o n  
ang iel ski ,  m ó w i  o n ,  ies t  n a y p e w n i e y s z ą o b r o -  
n ą  w  T r i p o l i s ;  d o m  K o n s u la  jest  świę tym 
p r z y b y t k i e m ,  w  k tó r y m  z ł o c z y ń c y , zbo yc y  
n a w e t ,  s ą d zą  s i ę b yć  b e z p ie c z n y m i  ; n i e m as z  
p r aw ie  d n i a ,  w  k tó ry m b y  ki lku n ieszczęś l i ­
w y c h  żyd ów ,  lu b  n i ew o l n ik ó w ,  n i e  sch ro n i ł o  
s i ę  do  d o m u  K o n s u l a ,  un ika iąc  ka ry  c i e l e -  
sney .  — P .  D e n h a m  przy tacza  nas tęp u i ącą  
a n e k d o t ę ,  która d o w o d z i  i s zcz egó lne y  p r z y ­
to m n o ś c i  u m y s ł u  c z ło w ie k a ,  s k a za n eg o  n a  
500 k i i ó w ,  i  s z a c u n k u ,  laki  m a i ą  w  T r i p o l i s

dla; A n g l i k ó w 5' N i e w o l n i k  u p a t rz y ł  p o r ę ,  
w  którey  w y r w a ł  s ię  z p od  s t r aży ;  ta posz ła  
za n im  w pogoń ' ,  i iuź  tylko co go u iąe  miała ,  
gd y  t en  spotkawszy dz i e c ię  D r a  D i c k s o n ,  l e ­
ka rza an g i e l s k ie g o ,  c h o d z ą c e  za s ł u ż ą c y m  
swego  o y c a , p o r y w a  toż  dz i e c ię  n a  r ę c e ,  i '  
śm ia ło  ob rac a  s i ę  do  s t r aży , k tó ra  s ię  n a t y c h ­
m i a s t  z a t r z y m a ł a , po zw al a i ąc  m u  ud ać  s ię  do  
D r a  D i c k s o n ,  a n i  ś m i e i ą c  zb l i ż y ć  s i ę  do  
n i e g o .

Wezwanie do dobroczynności.
W  skutek wezwania Radzcy Stanu W . 

H u f e l a n d  wBerlinie, wielu mężów w są- 
siedzkiey prowincyi połączyło się do zbie­
rania składek na rzecz dotkniętych klęska­
mi woyny Greków i ich w opłakanym sta­
nie pogrążonych familii, których los ka­
żde serce tkliwe przeraża.- Podobne i tu 
odzywaią się uczucia. Dla tego podpisa­
ni śpieszą donieść ninieyszem, iż gotowi 
są z radością przyimować składki dla nie­
szczęśliwych W Grecyi współbraci naszych 
i  takowe sumiennie i drogą nayśpieszniey-



r/ą w  mieysce przeznaczenia swego prze­
siać, staranni h ^dą

Poznań dnit 7. Maja 1826.
v. Albedyhl, Major. Bart.Ii, kupiec. X. Pra­
łat Dunin. Eliiaszewicz, obywatel. X. Fi­
scher , Assessor konsystorza. Graevel, Ma­
jor. , Gumpert, Radzca Regencyiny. W. Talk­
s' tein w Psarskiem pod Pniewami. Dr. Mar­
cinkowski. Julian Masłowski w Mielęcinie 
pod Kempnem. Queisser, Radzca handlo­
wy. W. Rosensliei. T. Szczaniecki w Cheł­
mnie. Schumann, Radzca Sprawiedliwości. 
Sloe, Professor. Szerdahelly, Podpółkownik.

Tenspolde, Radzca Regencyiny.
IV . Tresko w.

I m y także ofiaruiemy sig przyjmować 
dobroczynne ofiary i o złożonych przez 
tuteysze gazety donosić bedziemy.

Poznań dnia 10. Maja 1826.
E x p e d y c y a  G a z e t  

fV . Decker et Comp.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ieś  Górka w Powiecie Obornickim  D ep ar­

tamencie Regencyi tuteyszey p o ło ż o n a , na 
dwa posobie idące lata od S. Jana  r. b. do S. 
Jana  I8?§. publicznie więcey dającemu w ter­
m in ie

d n i a  13 C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 9. przed Deput. Konsyl. Sądu Ziem, 
Kaulfus w Izbie  naszey mstrukcyiney w dzie­
rżawę wypuszczoną być ma. O ch o tę  dzierża­
wienia maiących z tern ozndym ieniem  na te r­
m in  ten wzywamy, iż warunki dzierżawy w re» 
gistraturze naszey przeyrzane b.yć mogą.

Każdy ochotę maiący do licytowania dzie­
rżawy, winien iest złożyć kaucyą do rąk D e p u ­
towanego T a l .  3oo, gdyż inaczey do  licytowa­
nia przypuszczonym być nie może.

P oznań  dnia 37. L u tego  igą6.
K rólew sko-P rusk i Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ieś  L a  ta  l i c e  i folwarki Adamowo i H u- 

ba w powiecie Szredzkim D epartam encie  Re- 
gencyi tuteyszey położone, na 3 po sobie idą. 
ce lata od Sgo Jana  r. b. do Sgo Jana  1829, r. 
więcey daiąceiriu w terminie

d n i a  20.  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie xotey zrana przed Deputowanym  
Referendaryuszęm K ii n t z e  1 w Izb ie  naszey 
in s t iu k cy inęy  w dzierżawę wypuszczone byd^ 
m aią ,  i na termin ten ochotę  dzierżawienia 
maiących z tern oznaym ieniem  w zyw am y, iż 
każdy licytujący przed dopuszczeniem do licy- 
tacyi 300 Tal. kaucyi w terminie złożyć wi­
n ien . W arunki dzierżawy w registraturze na­
szey przeyrzane hydź mogą.

P o z n a ń  dnia 17. Kwietnia 1826.
K ról. P rusk i Stąd Ziem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .  
N ieruchomość do massy konkursowey i han­

dlu G. Bergera i synów tu na n o w y m  rynku 
pod Nr. 201. po ło żo n a ,  i na 7715 Tal. so śgr. 
sądownie oszacowana, publicznie naywięcey  
daiącemu sprzedaną bydż ma,

T erm ina  licytacyjne na
d z i e ń  11.  L i p c a ,  
d z i e ń  12. W r z e ś n i a ,  
d z i e ń  14.; L i s t o p a d a  r. b, 

z których ostatni zawity zawsze przedpo łu ­
dniem  o godzinie gtey przed Sędzią Elsner 
w naszey Izb ie  dla stron wyznaczone zostały, 
na  które zdatność kupna maiących z tą wzmian­
ką wzywamy , że  przyderzenie naywięcey da­
iącemu nastąpi, ieźeli prawne przyczyny na 
przeszkodzie nie będą; i taxa zawsze w regi­
straturze naszey przeyrżaną bydż może. 

P o z n a ń  dnia 3. Kwietnia 1826.
Królewsko - Pruski S |d  Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
Nieruchom ość do inassy konkursowey han­

dlu G. Bergera i Synów należąca, tu na wo- 
dney ulicy pod Nro. i8ą. położona, na 978T 
Tal. i i  sgr. sądownie oszacowana, publicznie 
naywięcey daiącemu przedaną bydż ma.



Term ina licytacyjne w yznaczone zostały  
na d z i e ń  11. L i p c a  r. b.

d z i e ń  i ? .  W r z e ś n i a  r. b,, i 
d z i e ń  14. L i s t o p a d a  r. b., 

z których ostatni zawity zawsze przed p ołu­
dniem o god zin ie  9tey przed Sędzią Elsner w 
naszey Iz b ie  stron, na który zdatność kupna 
maiących z tern oznaym ien iem  w zyw am y, iż 
przyderzenie naywięcey daiącernu nastąpi, je­
żeli prawne przyczyny na przeszkodzie nie bę­
dą. Tąjta w  registraturze naszey zawsze p rze j ­
rzaną bydź może.

P oznań  dnia 6. Kwietnia Igsó ,

Królewsko -  Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze h ipoteczney dóbr szlacheckich  

G o ś c i e  s z y n a ,  w Wielkiern X ięstw ie P o -  
znańskiem Pow iec ie  Babimostkim położonych,  
zahipotekowane są dla Or. Jana N ep om u cen a  
Mąkowskiego w  Rubr. I I I .  N ro .  2. 1108 Tali.  
8 dgr., Lr. Franciszek Koczorowski zapisał  
w tey mierze Ur. Antoniem u Rudnickiemu,  
od którego su m m ę rzeczoną przeiąl,- ewikcyą  
w grotlzie Poznańskim dnia 25. Czerwca 1791. 
roku, która na m ocy dekretu z dnia 5. Maja 
igoo. roku w skutek zameldowania wspomnio-  
nego Ur. A n to n ie g o  Rudnickiego do protoku- 
łu z dnia 17. Grudnia 1796. intabulowaną zo ­
stała. Ur. Jan N ep o m u cen  Mąkowski ode­
brawszy należącą mu się  summę. Talar. I ió g  
dgr. 8 od dziedzica dóbr zastawionych , p o ­
kwitował go pod dniem  27. Czerwca r. z. pra­
wom ocnie ,  lecz  Ur. A n ton i  R udnick i, które­
mu ewikcyą r ę cz o n o ,  ieszcze i e y ' sig nie- 
zrzekł.

Gdy zaś mieysce pobytu Ur. A n to n ieg o  R u­
dnickiego nie iest w iadom e, przeto na wnio­
sek teraźnievszego dziedzica dóbr G ościeszy-  
n a, zapozywnmy go n in ieyszem , iego  spadko­
bierców, cessyonaryuszy lub tych, którzy w 
prawa iego wstąpili, aby się w  terminie na 

d z i e ń  8- C z e r w c a  r. b. 
o godzin ie gtey zrana przed Delegowanym  
Konsyliarzem L oew e wyznaczonym , osobiście  
lub przez prawnie dozwolonych  P e łn o m o cn i­
k ó w , na których im tuteyszych Kounnissarzy

sprawiedliwości,  Ur. W rońskiego  i H iinke  
przedstawiamy, w Izbie naszey stron stawili, 
preten sje  swe podali i udow odnili ,  w razifc 
albowiem przeciwnym z takowerni prekludo* 
wani zostaną i w ieczne im w tey mierze-mil­
czenie nakazanem będ zie ,  a w skutku tego wy- 
m azanie rzeczonego intabułatu zaleci się.

Międzyrzecz dnia 15. L u tego  1826. 
K r ó l e w s k o - P r  us ki  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Bywszy d ziedzic ,  Ur. A n a s t a z y  C z a ­

p s k i ^  i małżonka iego  W i k t o  r y a  z S i ­
k o r s k i c h ,  dawniey w Kromce pod Chodzie­
żo m , a na teraz wChwalencinie P ow iec ie  P le -  
szewskim m ieszkający, wyłączyli  wspólność  
maiątku na mocy zapisu sądowego na dniu ra. 
Stycznia iS 25. roku m iędzy  so"bą zawartego, 
o czerń się  szanow ney  publiczności niniey­
szem  do wiadomości podaie.

Chodzież dnia 27. Kwiefnia 18«6.
K r ó l .  P r u s k i  S t |d  P o k o i , u ,

W  hotelu Berlińskim można dostać w ka­
żdym czasie kąpiel z wody czystey ieziorney  
za cenę  zł. 1 gr. 15., siarczanną za 2 zł. 25 gr., 
że lazną za 2 zł. —  R ozm aite kąpiele z zioi za 
c e n ę  również umiarkowaną, w in ny  bydż p ó l  
godziną zam ów ion e.

P ozn ań  dnia 9. Maja 182&.
Kr a ma r k i e wi c E .

U w i a d o m i e n i e .
Są w K o ł a c z k o w i e  mila od W rz eśn i ,  sto 

6ztuk ow iec  maciorek z w olney ręki na prze­
ciąż, wieku od dwóch lat do czterech , zdrowe  
i dobrze poprawne, o czeto przed strźyżą, ma- 
iący chęć kupienia, o gatunku wełny przeko­
nać się tnoźe ; a kupno nastąpić moi® z  w ełną  
lub b ez  wełny.
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Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 5. Maja 1825. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa* .■ P° „  8 i |p C t .
po

8o |pC t.
Obligi bankow e aź do włącznie

lito łf . . .  .  .  r  . ' -T| 93ś >
Zachodnio-PiU6kie listy zasta- 

- liras A . .  . . .  .■ 84* *
Zachodnio-Pmskic listy zasta­

w ne B . . 8s£ » __ _
Listy zastawne W » Xicstwa 

Poznańskiego*- . » , ' 22y ’
W schodnió-Pruskie „■ .. , 87? * --
Szląskte . . . .  • «- .. t o4Ś- * i o3| ]

Poznam dnia y* Maja 1820.
Papieramij Gotowizny Od sia*-

Kurs obligów m,. Poznania- > »• —• ys —■>■ 4.

C en y z B o ź a  w B e r l i n i e

D nia  3 * M aja  18 26 .

L ę d  e m r T al. igr.- fen. 
Pszenica 1 12 6
Źyco —  2 7  6
Jęczm ień w ielk i —  22  6
Jęczm ień m ały —  20  —
O w ies —  19 5,
Groch- — ■ —  —

W o d ę  r Tal. śgr.. fen. 
Pszenica (b ia ła ) 1 10  —  
Z yto —  26 3
Jęczm ień w ielk i1 —  21 3
J ę c z m ie ń  m a ły  —  —  —  
O w ies; —-  15, —
G roch -1 —  —•
Kopa s ło m y  6 —  —  
Cetnar sian* i  — — -

Tal. igr. fen. 
i  1 7  6
-  —  86  I I
-  —  20 —

'  Z L2

6
9

Tal, igr. fen,
i I  7  6
- —  28
-  —  18

-  —  13

-  5 ~
-  —  80 -


